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PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

Powstanie listopadowe.
O brączki ślubne zanoszono tłum nie do m e n ­

n icy  n a  po trzebę  narodow ą, a rów nocześnie na 
serdecznym  pa lcu  m ężów  i n iew iast b łyskały  p ie r­
ścienie takie, ja k ą  b y ła  chw ila w ojny i podnie­
sien ia  serc, nam iętnych  sw arów  i w ielkich n a ­
dziei, w iary  w  w odzów  i pow szechnego zapału . 
P rzez dziew ięć m iesięcy od nocy B elw ederskiej 
aż do za jęcia  W arszaw y „żyła  sto lica Polski i od­
d y ch a ła  p ie rs ią  p e łn ą  sw obody, a  w ysyłając  za­
stępy  obrońców  n a  pole w alki i o trzym ując 
zm ienne o jej losach  w iadom ości, baw iła  się, p lą ­
sa ła  z gw ardją naro d o w ą i przybyw ającym  kiedy 
niekiedy do niej w  gościnę żo łn ierstw em  obozo- 
w em  po ale jach  ogrodu K rasińskich i Saskiego, 
uczęszczała na  w idow iska patrjo tyczne do tea trów  
N arodow ego i R ozm aitości; koncertow ała , odby­
w ała  posiedzenia sejm ow e i klubow e, z ry w ała  się 
do czynu w chw ilach  rozpaczy, sy p a ła  szańce, 
m odliła  się po kościo łach  i puszczała w obieg 
satyryczne w ierszyki, d rw iąc z n iek tórych  niefor­
tunnych  wodzów, lub  m szcząc się krw aw o kiedy 
niekiedy za ich  n iepow odzenie orężne, aż do 
chwili, gdy los m ściw y i sm utna  konieczność n a ­
kazały  opuścić bezw ładnie ram ię z w yszczerbior 
nym  i po łam anym  orężem  *).

A n a  tej drodze tow arzyszył jej w ytrw ale 
pierścionek. Rodził się w chw ilach  w ybuchającego 
zapału , pow staw ał niew iedzieć jak  i kiedy, roz­
chodził się szybko, s taw ał się politycznem  h a ­
słem  i narodow ej w iary  w yznaniem , m odlitw ą 
i w yrazem  serdecznego życzenia m as, a  potem  
schodził do lam usa  p a m ią te k , jako w spom nienie 
chw il drogich i n iezapom nianych.

Epoka pow stan ia  listopadow ego obfitow ała 
w pierścienie, a noszono je  pow szechnie. Zw ła-

*) A. Kraushar: Życie potoczne W arszawy w czasach 
listopadowych. W arszawa 1910, str. Ł

szcza jeden  typ, z O rłem  i Pogonią i z a rm atu ­
ram i w ojennym i by ł bardzo ulubiony, a sądząc po 
odm ianach w  układzie  a rm atu ry  w yszedł w kilim 
w ydaniach. Kto go pro jek tow ał, kto sporządził 
m atrycę  i kto z niej odlew ał egzem plarze, n ie ­
w iadom o, ale pam iętać  należy, że by ł to czas 
rozkw itu  u  nas num izm atyki i że gdzieś w k o ­
łach  ów czesnych num izm atyków , lubu jących  się 
w  p am iątkach  m etalow ych, szukać by należało  
m oże źródła  onych krzyżyków  z Olszynki i p ie r­
ścieni, k tó re  zastępow ały  doskonale pam iątkow e 
m edale.

W yrab iano  je  z żelaza i ze srebra , niekiedy ze 
zło ta , zaopatryw ano  w napisy  zastosow ane do oko­
liczności czy woli posiadacza, a  nosiła  je  głów nie 
i p rzedew szystk iem  W arszaw a. Znajdow ały  się także 
ich  egzem plarze w  Galicji, ale tu ta j były  one 
przedm iotam i, k tó re  w łaścicie la  bardzo ła tw o za­
prow adzić m ogły do K ufsteinu lub Szpilbergu. 
C harak terystycznym  tego dow odem  są dw a p ie r­
ścien ie  razem  z aktem  z r. 1833, oznaczonym  b iu ­
ro k ra ty czn ą  fo rm ułką  „ggg“ jako  dokum ent n a j­
bardziej ta jny  i w ielkiej wagi, p rzechow yw ane 
obecnie w A rchiw um  N am iestn ictw a w e Lwowie*). 
Z dokum entu  tego w ynika, że obydw a pierścienie 
skonfiskow ał słynny kom isarz policji Guth w Pod­
górzu i jako  corpora delicti rew olucyjnych  prądów  
odesła ł je  w prost do W iednia do najw yższej w ła ­
dzy policyjnej (Polizeihofstelle). P rezyden t tej in­
sty tucji, w uznan iu  „w ażności“ sp raw y odesłał 
oba p ierścien ie  w prost na ręce  g u b ern a to ra  Ga­
licji, arcyksięc ia  F erdynanda d’Este. C harak te ry ­
styczne je s t przytem , że m ieszkańcy Galicji, n o ­
sząc owe p ierścien ie zakryw ali herby Polski że­
lazn ą  kapslą , p ragnąc w  ten  sposób ujść arguso­
wego oka policji.

48 . P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,
z ł o t y ,  c z a r n o  e m a l i o w a n y ,  z t a r ­
c z ą ,  n a  k t ó r e j  O r z e ł ,  P o g o ń  i ko-

*) Nr 1022/1833 fasc. II 256.
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r o n a  k r ó l e w s k a  —  p o  b o k a c h  t a r ­

c z y  e m b l e m a t y  w o j e n n e :  k r z y ż ,
d w i e  k o s y  i k a s k  u ł a ń s k i  z j e d n e j ,  
s z t a n d a r ,  s z a b l a  i p i s t o l e t  z e  s t r o ­

n y  d r u g i e j ,  n a  o b w o d z i e :  DNIA 29 

LISTOPADA 1830 R.

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

O dm iany p ierśc ien ia  pow yższego znajdują  
się w M uzeum N arodow em  w  K rakow ie, a m ia­
now icie bez nap isu  i z nap isem  : „P am iątka 1830“.

49. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
d u ż y ,  z o w a l n ą  t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  
O r z e ł  w p o l u  c z e r w o n e m ,  P o g o ń  
w  n i e b i e s k i e m  i k o r o n a  — u  s p o d u  
w s t ę g a  z n a p i s e m :  Boże zb .w  Polskę. P  o 

b o k a c h  t a r c z y  a r m a t u r a :  s z a b l a ,  
t o p ó r ,  p i k a ,  s z t a n d a r  i p i s t o l e t  p o  

p r a w e j ,  d w i e  k o s y ,  k r z y ż ,  k a s k  
u ł a ń s k i  p o  l e w e j  s t r o n i e .

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

50. T e n  s a m  p i e r ś c i e ń  z p e w n y m i  

o d m i a n a m i  w u k ł a d z i e  a r m a t u r y

Ze zb. p. Bolesława W ysłoucha we Lwowie.

O bydw a pow yższe egzem plarze są  typow ym i 
reprezen tan tam i pierścieni, noszonych w  czasie 
pow stan ia  listopadow ego. S tąd  też zachow ało  się 
do dzisiaj bardzo w iele ich okazów  z różnym i 
napisam i. Ze znanych nam  egzem plarzy posiadają : 
M uzeum R appersw ilskie z nap isem : „29 L istopada 
1830“, p. G ustaw  Subisse B isier w  W arszaw ie 
z n ap isem : „P am iątka  d. 29 L istopada 1830 r . “ 
i drugi z n ap isem : „29/11 1830 r . “ Ponadto  p o ­
siadają  egzem plarze: M uzeum  Tarczyńskiego w Ło­
w iczu z n ap isem ; „C oncordia res p a rv ae  c-rescunt 
29 Nov. 1830“, p. L eon K rzem ieniecki w  S tan i­
sław ow ie i inni.

51. P i e r ś c i e ń  t e n  s a m ,  ż e l a z n y ,  z s z a ­
f i r o w ą  e m a l i ą ,  z O r ł e m  i P o g o n i ą  — 

w e w n ą t r z  n a p i s :  W ytrwawszy w cierpie.

wytrwaycie w obronie.
Muzeum XX. Czartoryskich w "Krakowie.

Pow yższe M uzeum  posiada podobny p ie r­
ścień  ze sreb rn ą  ta rczą  o polach  em aliow anych 
czerw ono i n iebiesko, egzem plarz zaś cały  że la­
zny : lw ow skie O ssolineum , p. B. W ysłouch  i irtni.

. - " . -e: '

52. T e n  s a m  p i e r ś c i e ń  z m e d a l i o n i -  
k i e m  K o ś c i u s z k i  w p o p i e r s i u ,  z m i e ­

c z e m  d o  g ó r y  w z n i e s i o n y m .
Muzeum Lubomirskich we Lwowie:

Jedyny znany nam  pierśc ień  z czasów  p o ­
w stan ia  listopadow ego, naw iązu jący  tradyc ję  do 
K ościuszkow skich bojów , chociaż n ap rzyk ład  w i­
dok ludu  wiejskiego, spieszącego w dniu 6. g ru ­
dnia 1830 na  dziękczynne nabożeństw o, nakazane 
przez dyk ta to ra  Chłopickiego „przypom inał czasy 
K ościuszkow skie“  —  a rów nocześnie p rzedruk  
b roszury  A ignera o użyciu  kosy, jako  b roni ro z­
chodził się w w ielu egzem plarzach po m ieście.

53. P i e r ś c i e ń  z ł o t y ,  s z t a n c o w a n y ,  
p u s t y  w e  ś r o d k u  —  p o  b o k a c h  t a r ­
c z y  a r m a t u r a :  p o  d w a  p a ł a s z e  
s k r z y ż o w a n e ,  n a  n i c h  k o n f e d e r a t -  

k a .  N a  t a r c z y  m e d a l i o n i k  o k r ą g ł y  
s z t a n c o w a n y ,  o k o l o n y  s z n u r e c z ­
k i e m  z o k i e m  O p a t r z n o ś c i  w p r o ­
m i e n i a c h .  N a p i s  p o  b o k a c h n a  s t r o ­

n i e  z e w n ę t r z n e j  w  p o d ł u ż n y c h  r a m ­
k a c h :  D. 29  Listopa  — R o 1830.

Ze zb. p. Gustawa Subisse Bisiera w Warszawie.

Do tej kategorji należy, zdaje się, także p ie r­
ścień  z okiem  O patrzności i z nap isem  Deus pro- 
vidsbit, znajdujący  się w posiadan iu  p. K azim ie­
rza  Przybysław skiego w Dniżu.

24. P i e r ś c i e ń  s r e b r n y  z e m a l i o w a ­
n y m  s z a f i r o w y m  n a p i s e m  z e w n ę ­
t r z n y m :  Bóg z  nam i —  w e w n ą t r z  n a ­
p i s :  29 Listopada 1830.

Ze zb. błp. Mathiasa Bersona w Warszawie.

Sprzedany na  aukcji zbiorów  B ersona n r 
ka t. 289.

55. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e ­

t u ,  z ł o t y ,  z O r ł e m  p o l s k i m ,  o k o ­
l o n y m  p ł a s k ą  r a m k ą  n a  o w a l n e j  

t a r c z y .  N a  o b w o d z i e  z e w n ę t r z n y m
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k u r s y w ą :  Polska wskrzeszona W arszawa 

d. 20  Listopada 1830  — w e w n ą t r z  z a ś :  
Oby B ig  dzieło rozpoczęte oswobodzicieli Oy- 

czyzny dokończył.

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Z napisów  n ietrudno  odgadnąć chw ilę po­
w stan ia  tego p ierścienia, k tóry  najlepiej charak te­
ryzuje usposobienie ludu w arszaw skiego w dniach 
bezpośrednio po w ybuchu  rew olucji.

56. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e ­
t u ,  ż e l a z n y ,  b o g a t o  o r n a m e n t o ­

w a n y  — n a  t a r c z y  t r u p i a  g ł ó w k a  
z d w o m a  p i s z c z e l a m i  n a  k r z y ż  

z ł o ż o n y m i .

Ze zb. p' Leona Krzemienieckiego w Stanisławowie.

57. P o d o b n y ,  z e  z ł o t ą  b l a s z k ą  w e ­
w n ą t r z ,  z t a r c z ą  d o  o t w i e r a n i a ,  
w f o r m i e  s k r y t k i .  N a  t a r c z y  t r u ­

p i a  g ł ó w k a  z d w o m a  p i s z c z e l a m i  

z d r u g i e j  s t r o n y  t a r c z y  w y r y t y  

k r z y ż y k .
Muzeum narodowe w Krakowie.

T ru p ia  głów ka z dw om a piszczelam i by ła  
em blem em  kom itetu  galicyjskiego, w ysyłającego 
n a  plac boju  ludzi, b roń  i um undurow anie. Mię­
dzy innym i sygnow ano n ią  listy do zb ieran ia  sre­
b e r i kosztow ności na rzecz pow stan ia , na  k tó ­
ry ch  ofiarodaw cy w łasnoręcznie spisyw ali o fiaro­
w ane przez siebie dary  Jedna z list takich, przy­
p ieczętow anych tru p ią  głów ką z piszczelam i, 
a  p rzy słan a  A ndrzejowi Przybysław skiem u, znaj­
duje się obecnie w posiadaniu  p. K azim ierza 
Przybysław skiego w Uniżu. (C. d. n.)

Franciszek Jaworski.

ARCHITEKT I SŁUGA POTOCKICH.
(Z kart pamiętnika).

S tary  oficjalista  rodziny P o tockich  i Lubo­
m irskich, A ntoni B aum an, k tó ry  za najw iększe 
szczęście swojego życia uw ażał, że danem  m u 
było og lądać sześć pokoleń rodu  Potockich  z Ł ań ­
cu ta  i K rzeszowic, p isa ł w  podeszłym  już  w ieku 
sw oje pam iętniki*). W nich w iele w spom nień p o ­
mieścił, tem  ciekaw szych, że potocznych, p rze­
pełn ionych  drobnym i szczegółam i życia codzien­
nego. Poniew aż zaś pam ięta ł ca łą  p ierw szą p o ­
łow ę w ieku XIX. w ięc i tych  szczegółów  zebra ła  
się m oc w ielka, a  one sam e, p rzypasow ane do 
znaczniejszych zdarzeń krajow ych, stanow ią  tło 
dla n ich  charak terystyczne, n iekiedy bardzo m a ­
low nicze.

Sam A ntoni B aum an był a rch itek tą  i pocho­
dził z rodziny, której dw a pokolen ia w stecz za j­
m ow ały  się budow nictw em . Dziad jego bow iem  
Yirgiliusz B aum an, razem  z A ignerem  i B ac- 
ciarellim  urządzali za  S tan isław a A ugusta w zam ­
ku  królew skim  „salony, galerję sztuk pięknych, 
antyków  itp .“ O jciec jego F ryderyk  B aum an, u ro ­
dzony w  W arszaw ie, w ykształcony budow niczy 
i rzeźbiarz b ra ł udział w budow ie pa łacu  Ł azien­
kow skiego, ja k  niem niej w pow stan iu  K ościu- 
szkowskiem , po którego upadku  dostał się do P u ­
ław  do C zartoryskich, skąd znow u do Ł ańcu ta  
do księżny Izabeli Lubom irskiej.

W  Ł ańcucie  ożenił się z em igran tką belgij­
ską M ałgorzatą de Bellai, a z tego m ałżeństw a 
pochodził w łaśnie nasz A ntoni B aum an, urodzony 
w Ł ańcucie  w  r. 1809.

M łodemu chłopcu  u tkw ił obraz zam ku Ł ań­
cuckiego tak, jak  się on w ów czas przedstaw iał. 
„M iał ów zam ek — pow iada B aum an —  m ost 
zw odzony, ze strażn icą  w kształcie p iętrow ej 
wieży, w której n a  dole m ieściła  się duża ko r- 
dygarda, z m ałą  stancy jką  o jednem  zakra tow a- 
nem  oknie, n a  p iętrze zaś duża sa la  z trzem a 
strzelnicam i, w której s ta ły  cztery arm atk i na 
law etach . Most ściągał się na  noc długim i łań cu ­
cham i, w izdebce zaś koło  kordygardy m ieszkał 
stróż, ogrom ny m ężczyzna, zw any K aszubą. M ury 
forteczne ze strzelnicam i rozbierano w łaśnie, przed 
fosą zaś zam kow ą biegł dokoła podw ójny szpaler 
s ta ry ch  lip “. P rzebudow y sam ego zam ku doko­
n y w ał F ryderyk  Baum an, urządzając w nim  sa­
lony, kap licę  i tea tr, w którym  dw a razy  na  ty ­
dzień gryw ali am atorow ie, pod  przew odnictw em  
jednego z ak torów  lw ow skich, baw iącego stale 
w Ł ańcucie  jako reżyser. K apela zam kow a sk ła­
da ła  się z dziesięciu doborow ych m uzyków, p rze­
w ażnie N iem ców  i Czechów.

*) Pamiętnik bardzo chaotycznie prow adzony, składa 
się z dwu notatników, zapisanych po części atram entem , 
a  po części ołówkiem. Szczegóły te sam e pow tarzają się 
w kilku redakcjach, porządek chronologiczny nigdzie nie 
zachowany. Obecnie znajduje się w posiadaniu p. Zawzię- 
tówny we Lwowie.
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Jak  we mgle p rzesunęły  się w pam ięci B au­
m an a  w spom nienia w ystaw nych  przyjęć u  Lubo- 
m irskiej, najw ięcej jednak  szczegółów  zapam ię tał
0 M oskalach, w raca jących  tędy  po pokonan iu  
N apoleona z Francji, pod dow ództw em  S uw oro- 
w a. Z apam ięta ł dobrze, że p iecho ta  rosy jska nie 
m ia ła  płaszczy, jeno  krótkie burki, przy  ładow ni­
cach  nie rzem ienie, lecz parc iane  taśm y, czaka 
w  form ie głów  cuk ru  z czarnego sukna z orłem  
dw ugłow ym  n a  przyczółku. Bów nież pam ięta ł, 
ja k  oficer rosyjski b ił pięściam i kozaków  po tw a ­
rzy kolejno jednego po drugim , w idział także je ­
n era łów  i sam ego kom enderu jącego  Suw orow a 
przy stole w zam ku. „W ojskow i m ieli różne św ie­
cące gw iazdy n a  p iersiach , księżna L ubom irska 
zaś ze Suw orow em  siedziała n a  p ierw szem  m iej­
scu. Suw orow , by ł to  o szerokich b ark ach  m ęż­
czyzna dość n iem łody o żółtej tw arzy  ospą p o ­
krytej, z dużem i w iszącem i podbródkam i, bardzo 
dużo m ia ł na  p iersiach  różnych  orderów , a  zło te 
n a  ram ionach  epolety , skutkiem  czego w ydaw ał 
się jeszcze grubszym . Jeden  z kam erdynerów , 
k tóry  s ta ł za k rzesłem  księżny, do lew ał gen era­
łow i ciągle w ina, gdy tylko ten  w ypróżnił swój 
kieliszek, a  ciągle popijał. Inni oficerow ie także 
często w ychylali lam pki, ale  sam i sobie d o lew ali.“

Po śm ierci księżny Lubom irskiej w  1817 
przen iósł się F ryderyk  B aum an razem  z rodziną 
do L w ow a i m ieszkał zrazu  przy ulicy  K rakow ­
skiej, a  później w p iętrow ym  dw orku na  Łycza­
kow ie, otoczonym  dużym  ogrodem  i sadem , 
a  w sąsiedztw ie jak iegoś bogatego kow ala. An- 
oni B aum an  uczęszczał do szkoły Jezuickiej, 
s io stra  zaś jego m łodsza, k tó ra  później w yszła 
za m ąż za Ju lian a  A leksandra Kam ińskiego, kus­
tosza O ssolineum , chodziła do szkoły u  Orm ian. 
Nasz A ntoni zapam iętał k ilka charak terystycznych  
szczegółów  z życia szkolnego ów czesnego, jak  
dziw actw a p ro fesora  rysunków  Drakę, obicie 
sw oje przez B ernardyna przy  spow iedzi sznurkam i 
od h ab ita  i kw iatk i dyscypliny szkolnej polega­
jącej m iędzy innym i n a  tem , że k rnąbrnych  stu ­
dentów  zabierano  w prost z klasy do w ojska. Oto 
jeden  z obrazków  ów czesnego szk o ln ic tw a : Znie­
naw idzonem u profesorow i D rakę urządzili s tu ­
denci dotkliw ego psikusa. „W  dw a dni po tem  —  
pisze B aum an —  podczas lekcji usłyszeliśm y
brzęk broni w  ko ry ta rzu  —■ w net o tw arły  się 
drzw i od klasy i w szedł kom isarz policji, pom ó­
w ił z p rofesorem , pokazał pism o i po p ro stu  
w skazał n a  najw yższego z nas. O ddał go straży 
czekającej na  kory tarzu , w skazał n a  drugiego
1 tak  dalej. Ja  siedząc blisko okna, odryglow a- 
łem  je, skoczyłem  n a  daszek od drw alni, stam tąd  
n a  podw órze i w nogi, co też za m ną i inni
uczynili. P ięc iu  tylko uczniów  w zięli A ustrjacy, 
zapakow ali w kam asze i odesłali do służby w o j­
skowej do M unkacza“.

W  takich w aru n k ach  niem ógł oczyw iście
B aum an skorzystać w iele ze szkoły, to  też ojciec 
jego, w ów czas w e Lw ow ie w zięty budow niczy,
w ziął go n a  p rak tykę budow laną i kształcił na

arch itek tę . Jako  tego rodzaju  elew  w idział A n­
ton i upadek  wieży ratuszow ej w r. 1827 i zan o ­
tow ał k ilka ciekaw ych a do tąd  n ieznanych  szcze­
gółów  o tym  w ypadku, k tó ry  przez długie la ta  
stanow ił najw iększą w e Lw ow ie sensację. „W  czer­
w cu —  pow iada — gdym w yszedł po szóstej go­
dzinie z po łudn ia  ku  rynkow i, uderzy ł kw adrans 
n a  siódm ą na  starej w ieży i słychać było na  w ie­
żowej galerji w ołającego po dw akroć stróża „w ie­
ża się w ali“ . W  tej chw ili p o w sta ł g łuchy huk 
w  w ieży —  brzuch w  jej połow ie rozstępow a! 
się nagle, ko p u ła  się zbak ierow ała  i wszystko ze 
strasznym  łom otem  runęło . P o w sta ła  chm ura  
p rochu  i nic w idać nie było, tak  się zaćm iło. 
N a odw achu uderzono w  bębny n a  alarm , w kró ­
tce  z Halickiego przybieg ła  p iecho ta  zam ykając 
rynek, za  w ojskiem  przybyły  sikaw ki, od fa jer- 
pik iety  p rzybyła  konnica i nie w ypuszczała n i­
kogo z rynku , a  w szyscy w yglądali ja k  m łynarze 
od py łu  białego.

„Pod w ieżą ra tu szow ą b y ła  k asa  m iejska. 
Żołnierz sto jący tam  na  w arcie uciek ł dość w czas 
i u ra to w a ł się. W ązka uliczka dzieliła w ieżę od 
starych  p iętrow ych kam ieniczek. W  najbliższej, 
narożnej kam ienicy  by ł n a  dole w inny szynk, 
gdzie biirgerzy raczyli się w inem . Okna tej w i­
n iarn i by ły  zakra tow ane, a z po za k ra t w rze­
szczało k ilkanaście głów  u p udrow anych  o ra tu ­
nek. T am  też m nie z innym i w ojsko zapędziło, 
ażeby ra tow ać  i w yryw ać kraty. B ram a tego do­
m u by ła  zaw alona rum ow iskiem  aż na  w ysokość 
p ierw szego p ię tra . Zdołałem  się jednak  w ym knąć 
z tego grona. Lw y kam ienne ogrom ne z pod  b a l­
konu wieży leżały  aż pod kam ienicą A ndriollego. 
Szesnaście osób poniosło śm ierć. T rębacz w /e ż o -  
wy, k tó ry  się pod kopu łę  schronił, u trac ił r ę k ę “ .

W ielkie w rażenie  czyniły n a  m łodym  ch ło ­
pcu także św iąteczne w ystąp ien ia  a rcyb iskupa 
A nkwicza, „k tóry  dla ubogich by ł aż do pedan- 
te rji skąpy, przez co w ogóle nie łub ian y “. W  nie­
dzielę albo w św iąteczne dnie, w yjeżdżał on ze 
swojego pa łacu  w rynku z w ielką pom pą, w  zło­
tej rzeźbionej karecie . Dwu kanoników  siedziało 
przed  nim, a  k a re ta  zaprzężona b y ła  w sześć 
koni siw ych  w szorach  jedw abnych , czerw onych. 
Na pierw szej parze koni siedział foryś w  w yso­
kich butach , n a  koźle stangret, za kare tą , stojąc, 
lokaj i strzelec w bogatej złocistej liberji. W yprze­
dzał go m łodszy kanonik  w e fio letach, n a  siwej 
k laczy po dam sku siedząc i trzym ając krzyż w y­
soki jakby  lancę u tkw iony w n ieruchom ą olstrę 
u  siodła. T a w ierzchow a klacz pod kanonikiem  
b y ła  także u b ran a  w  jedw abne czerw one siodło, 
n a  głow ie strusie p ióra. Cugle prow adził s tan ­
gret w  sutej liberji. W ojsko p rezentow ało  broń, 
arcybiskup błogosław ił, a do ka ted ry  jech a ł 
po łudn iow ą po łac ią  rynku , z ka ted ry  zaś w raca ł 
p o łac ią  północną.

C. d. n,

* * * * * * * * * * * * * * * * * *
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OKTAWA,
\A? śnieżyste kiście kwieci się sad młody 
Kąpiąc się w świetle księżycowych tonów,
I chciwie pije sennej nocy chłody 
I pieśń daleką rozszalałych dzwonów.
Pieśń co się żalem w głębi duszy wtłacza,
Pieśń, co jest echem słów niedomówionych,
Pieśń, która dzwoni niedolę tułacza,
Pieśń złotych marzeń nigdy niespełnionych.

F501Tlfln PCLZ.
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Francuska kolebka dziennikarstwa 
lwowskiego.

Ktoś zabobonny m ógłby ła tw o  w szystkie 
ekstraw agancje  p ra sy  lw ow skiej, je j chim erycz- 
ność, sk łonność do p rzesady  i o rdynarnej sen­
sacji, p rzyp isać  tej okoliczności, że bardzo egzo­
tyczne i niezw ykłe by ły  jej narodziny  n a  b ruku  
lw ow skim . P ierw sze bow iem  lw ow skie czasopi­
sm o we w łaściw ym  tego słow a znaczeniu  w y­
chodziło aż w języku... francuskim , a  jego rac ja  
bytu , jego w ydaw cy i redaktorow ie, ba  n aw et 
i sam i czytelnicy przedstaw iali do dzisiaj praw ie 
tru d n ą  do rozw iązania  łam igłów kę historyczną.

O tem  bow iem , że bezpośrednio po zaborze 
au strjack im  w ychodziło we Lw ow ie pism o fran cu ­
skie pt. „ G a z e t t e  d e  L e o  p o 1“,wiedzieli w p ra ­
wdzie ci co się kiedykolw iek historj ąp ra sy  galicyj skiej 
zajm ow ali, ale do sam ego cna rzeczy, do najgłęb­
szych ta jn ików  redakcyjnych  dobra ł się dopiero 
pro fesor dr. W ilhelm  B ruchnalsk i w ju b ileuszo - 
w em  w ydaw nictw ie „G azety  lw ow skiej“ .

Tak p ra c a  d ra  B ruchnalskiego, rzu ca jąca  na 
tle  dziejów „G azety lw ow skiej“ zupełnie now e, ory­
ginalne, n a  arch iw alnych  dokum entach  oparte 
św iatło , jak  i sam e „S tulecie G azety lw ow skiej“, 
ów olbrzym i tom, k tó ry  obecnie zdobi w szystkie 
w ystaw y księgarskie, zasługują  n a  bardzo obszer­
ne spraw ozdanie i szczegółow e om ów ienie. Zanim  
się to  jednak  stanie, godzi się n a  podstaw ie w y­
w odów  szanow nego p rofesora  zaglądnąć do tej 
egzotycznej kolebki lw ow skiej p rasy , ju ż  choćby 
gwoli p rzypom nien ia  sm utnych  nad  w yraz cza­
sów  i jeszcze sm utniejszych stosunków  um ysło ­
w ych społeczności lw ow skiej i galicyjskiej.

Im puls do założenia  czasopism a francuskiego 
we L w ow ie, w ów czas kiedy żadnego innego p is­
m a niebyło, dało jak ieś  bliżej n ieznane tow arzy ­
stw o lw ow skie, do którego być m oże należała  
także i a ry stok rac ja  polska, ale k tórego tw órcą  
i k ierow nikiem  by ł C hew alier Ossudi, osobistość 
bliżej n ieznana, ale snać w cale ruchliw a, kiedy 
już w  rok po zaborze Galicji uczynił rządow i 
projekt założenia w zabranej prow incji akadem ji 
sztuk pięknych (A kadem ie d er schónen K unste

und M anufaktur en). R ząd pro jek t odrzucił, a w ów ­
czas pow ziął Ossudi zam iar w ydaw ania  w  G ali­
cji czasopism a i w iadom ości inform acyjnych, ale 
tylko w języku  n iem ieckim  i francuskim .

To pom inięcie języka polskiego w ydało się 
naw et ów czesnem u rządow i cen tra lnem u  w e 
W iedniu  zanadto dziw acznem  i dlatego w dekre­
cie nadw ornym  z roku  1775, polecił galicyjskiem u 
gubernium , ażeby zw róciło  uw agę w ydaw ców , że 
d la samego czasopism a będzie lepiej, jeżeli 
w ychodzić będzie w języku  polskim  i niem ieckim , 
nie k ładąc  tego jednakow oż w cale jako  w arunku  
decydującego przy udzieleniu  koncesji.

„ Gazette de Léopol“ zaczęła  w ychodzić w sty ­
czniu 1776 i p rze trw a ła  w m ieście naszem  tylko 
do końca  roku, będąc do tąd , bądź co bądź, cha­
rak terystycznym  pom nikiem  um ysłow ych a sp ira ­
cji sw oich założycieli, n iem niej tej części pub li­
czności. k tó ra  ją  p renum erow ała , a  szczególnie 
z red ak c ją  jej częstą i liczną p row adziła  k o res­
pondencję. W ydaw ano  ją  — przec ię tn ie  rzecz 
b iorąc — raz n a  tydzień, lecz nie regularn ie , 
w objętości jednego arkusza, którego połow ę zaj­
m ow ała  część redakcyjna, połow ę zaś ogłoszenia ; 
często nadto  dołączano do num eru  osobny d oda­
tek pt. „Suppléments de la Gazette de Léopol

N agłów ek gazety w ypełn ia ł orzeł dw ugłow y, 
z szeroko rozpiętym i skrzydłam i, zw ykła ozdoba 
p raw ie  w szystkich ów czesnych w ydaw nictw  i p u ­
blicznych ogłoszeń, z nap isem  łacińskim  : „ v ub 
ambra alarum tuarum 11. W  dziale redakcyjnym  
po jaw iały  się w iadom ości polityczne, w  w iększej 
części najpraw dopodobniej w ycinki z gazet fran ­
cuskich lub p rzekłady  z n iem ieckich , chociaż były 
także a rty k u ły  oryginalne, szczególnie ze Lw ow a, 
w szystkie opatrzone n a  czele lakonicznym i n ap i­
sam i: „de M oscou“ „de V arsov ie“ itd., a  poda­
jące  re lac je  n ieraz  bardzo spóźnione, gdyż w lu ­
tym  dow iadyw ali się czytelnicy, co w ow ych 
sto licach zaszło w grudniu m inionego roku. Te 
w iadom ości polityczne stanow iły  też głów ny zrąb 
gazety ; z innem i rzeczam i, zajm ującem i czyto ze 
stanow iska dziejow ego, czy obyczajow ego praw ie  
się tu  nie spotkasz, czasem  w padnie  ci w  oczy 
a rty k u ł, którego tre śc ią  p lo tka  p row incjonalna 
lub m iejska, a  w yjątkow o jedynie tak i tem at, jak  
o sław nych  kon trak tach  lw ow skich lub  o k o ro ­
nacji obrazu  Matki Boskiej ; ale za to w  każdym  
num erze znajdzie się rzecz najc iekaw szą, n i . dy 
pom iniętą , krótk i artykulik , dziw nie n ie licu jący  
z dziennikiem  arystokratycznym , to  je s t wykaz 
num erów  w yciągniętych n a  lo te rji liczbow ej.

Do działu  redakcyjnego należały  wyżej w spo­
m niane suplem enty , k tó re  niczem  n ie  różn iły  się 
od w łaściw ego korpusu  gazety, a  po jaw iały  się 
n ieczęsto, chyba wtedy, gdy w ym agała  tego w aż­
ność w ypadków . Od num eru  czternastego spoty­
kam y się tu taj z now ą rub ryką , po d a jącą  różne 
w iadom ości o charak te rze  dzisiejszej kroniki (ta ­
kże nekrologi) a później z doniesieniam i o n o ­
w ych  książkach, k tó re  pom ieszczał w łaściciel d ru ­
karn i A ntoni P iller.
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D ział n ieredakcy jny  stanow iły  rozm aitego ro ­
dzaju ogłoszenia, w k tórych  inform ow ano o k u ­
pnie i sprzedaży dóbr ziem skich, dom ów , starych  
m ebli i ubrań , o m iejscach  w k tórych  najlepiej 
zastaw iać b iżu terje , srebro  sto łow e itd. o w aż­
niejszych w ypadkach  fam ilijnych arystok ra tycz­
nych  dom ów  itd.

T aką s traw ą  k a rm iła  sw oich czytelników  
i opiekunów  „ O a z e t te  d e  L e o p o l“, typow e niż­
szego rzędu  czasopism o polityczne ow ych czasów, 
złożone z dw u zasadniczych c z ę śc i: redakcyjnej 
czyli h istorycznej i inform acyjnej, noszącej w  p u ­
b licystyce niem ieckiej nazw ę „In teligenzblattu“ .

Dow odu, że ze sfer po lsk ich  niew yszła, do­
sta rcza ją  okoliczności wyżej przytoczone, nadto  
c h a rak te r treści, k tó ra  w jednym  ustępie p rze­
chodzi w hańbienie polskiej ku ltu ry , wogóle zaś 
do Polaków  odnosi się zaw sze jak  do obcych 
i pisow nię nazw isk naszych  w ykoszlaw ia w spo­
sób dla P o laka  niem ożliw y. N atu ra ln a  rzecz, że 
będąc  w ydaw aną jedynie w  języku francuskim , 
k tó rym  podobnie jak  n iem ieckim  ani szlach ta  
średnia  ani m ieszczaństw o w Galicji nie w ładało , 
p rzystępna b y ła  tylko sferom  arystokracji i żad­
nego w pływ u dodatniego ani ujem nego n a  sze­
rokie w arstw y  społeczeństw a nie w yw arła , ani 
w yw rzeć nie m ogła, w rządzie op iekuna i p ro te ­
k to ra  nie m ia ła ; m ogła się cieszyć jedynym  kom ­
plem entem  górnym , w yrażonym  w  dekrecie n a ­
dw ornym  że je s t „ lö b lic h e  a n d  n ü tz l ic h e  E in fü h r u n g  
in  G a l i z i e n aby  zato być n a rażo n ą  n a  ostre  re- 
k rym inacje  cenzury . P am iątką, źe „ O a z e t te  d e  
L e o p o l“, kiedyś n a  ziem i polskiej istn iała, że is t­
n ia ła  w tedy, kiedy ludność galicyjska germ aniz- 
m em  tru ta , innego pożyw ienia  d la  du ch a  p o trze­
bow ała, je s t jedyny  jej n iekom pletny egzem plarz 
w zb iorach  bib lioteki Ossolińskich.

«iff «ff «fff \g «i« «I«

Zabytki kościoła w Tartakowie.
W  pow iecie  sokalskim  zostało  w iele p am ią­

tek  z czasów  R zeczypospolitej polskiej. N ajw ięcej 
spo tykam y ich po kościo łach. Ząb czasu znacznie 
je  nadw eręży ł a  n iedbałość ludzka zostaw iła  
sw em u losow i. W chodzącego do kościo ła  pa ra fia l­
nego w  T artakow ie razi niem ile w chód główny. 
N iegdyś zdobiły go w azony w sty lu  barokow ym , 
spoczyw ające n a  m urze, osłan ia jącym  schody od 
frontu , Dziś w azony ro zp ad a ją  się i niszczeją. 
W nętrze  kościoła, p ierw otnie okryte freskam i, 
podczas ostatn iej re s tau rac ji dow cipnie, z gorli­
w ością, godną lepszej spraw y, przem alow ano 
w  m odnym , nic nie znaczącym  stylu, zostaw ia­
jąc  tylko na  sklepieniu  epizod bitw y z T urkam i, 
zapew ne stoczonej w  pobliżu  Sokala, lub T arta - 
kow a, a n a  bocznych ścianach  zdarzen ia  z dzie­
jów  „S tarego T estam en tu “ . W ów czas też kościół 
rozszerzono nada jąc  m u kszta łt krzyża. S taruszka  
przyw dziano w now e szaty —  zostaw iając  d la  
dom yślnych stare  gałganki. W ogóle z re s ta u ra ­

cją  urządzono się bardzo dow cipnie. A przecież 
n a  odnow ienie kościo ła  by ł znaczny fundusz. 
Zapew ne trzym ano się system u oszczędnościo­
wego —  znanego nam  w Galicji. Liczono przy- 
tem  w iele  n a  lo jalność m ieszkańców . S tało to 
się za czasów  ks. B arona, obecnie proboszcza 
łac. w Sokalu.

O płakany stan  przedstaw iają  p o rtre ty  funda­
to rów  kościo ła  i daw nych dziedziców  T artak o - 
wa. W ym ieniam y je  w porądku  chronologicznym . 
Po p raw ej stronie bliżej p rezby terjum , wisi p o r­
tre t M ichała T rzcińskiego, niżej na  złocistych  
w stęgach, zdobiących ram y  obrazu, biegnie n a ­
pis łaciński, uszkodzony: „M ichael Trzciński...
Golo... M atre...“ Drugi p o rtre t, p rzedstaw ia  Jó ­
zefa Potockiego. Napis ła c iń s k i: „Josephus P o ­
tocki P a la t. Bels. Insignis Fun..,

Po lew ej stronie od głów nego o łta rza  m am y 
p o rtre t T rzcińskiej, kasztelanki lubaczow skiej 
w stro ju  zakonnym . Resztki nap isu  : „...T rzciń­
ska, Cast. Lubaczów... Fund. 1603“. Bliżej chóru  
czw arty  p o rtre t, p rzedstaw iający  F ranc iszka  P o ­
tockiego (p raw dopodobnie  Salezego) w k a rm azy ­
now ym  kontuszu, z b iałym i w ylotam i. Napis 
znacznie u szk o d zo n y : „F rancisco  Potocki... A net- 
so... E cen ...“ Z jego to przyczyny ro zeg ra ła  się 
.ponura tragedja , której g łów ną b o h a te rk ą  by ła  
nieszczęśliw a G ertruda K om orow ska, p ierw sza 
żona Szczęsnego Potockiego —- sta rośc ina  bełzka. 
(Grób jej znaleziono w Susznie, koło W itkow a). 
Ignacy  K raszew ski w dziele sw em  p. t. „S taro ­
śc ina  bełzka", k reśląc  ch a rak te r w ojew ody S a le ­
zego Potockiego, opiera się na  w rażen iu  jakie 
odniósł, w patru jąc  się w kościele tartakow skim  
w p o rtre t dum nego m agnata, co trząsł Rzeczypo ■ 
spolitą  za czasów  S tan isław a A ugusta P o n ia to ­
wskiego.

Potom kow ie Potockich  do dziś dnia istn ieją. 
Czyżby przynależność rodow a nie w k łada ła  na  
n ich  żadnych obow iązków  ?

W arto  w ięc zajrzeć do kościo ła  ta rtakow sk ie- 
go, choćby tym , co się op ieku ją  pam iątkam i n a ­
szej przeszłości.

5'.
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WARSZAWSKA „ZIEMIA“.
N iejednokrotnie om aw ialiśm y z c a ^ m  u zn a­

n iem  działalność Tow . krajoznaw czego w  W a r­
szaw ie, którego organ tygodnik „Z iem ia“, znany 
je s t dziś dobrze w szystkim , co in te resu ją  się dzie­
jam i k ra ju  rodzinnego. Rok drugi ledw ie istnieje 
to  pism o, a przez niedługi ten  czas zdołało  zjednać 
i zgrupow ać koło siebie ty lu  pracow ników  na  
po lu  krajoznaw stw a, iż jak  żadne podobne w y­
daw nictw o polskie, odznacza się w ielkim  dobo­
rem  treści z w szelkich działów  nauki o k raju . Rok 
zeszły był jeszcze nacechow any  szukaniem  dróg 
tak  w układzie  odpow iednich  artykułów , jakoteż 
w uw zględnianiu  m niej lub w ięcej przystępnej 
form y tychże, jed n ak  przyznać należy, że p róba
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ta  w ypad ła  bardzo pochlebnie  dla Tow. krajozn. 
D owodem  tego w spaniałej objętości locznik  „Zie­
m i“ , ozdobiony całem  m nóstw em  ilustracji i ry ­
sunków , tudzież przedew szyslkiem  obejm ujący 
n iezm ierną  obfitość a rtyku łów  z w szelkich m o­
żliw ych dziedzin k rajoznaw stw a bez specjalnego 
uw zględniania pew nych działów , ze szkodą dla 
innych. Z upełnie rów nom iern ie znajdujem y rozło ­
żone artyku ły  zarów no z system atyki k ra jo ­
znaw stw a, opisów  przyrody, zabytków  budow ni­
ctw a, sztuki i przem ysłu , jak  i artykuły , tra k tu ­
jące  przystępnie  o dziejach przedhistorycznych, 
kw estjach  etnologicznych, now ych w ydaw nictw ach  
krajoznaw czych i t. p.

N ow ością w prow adzoną w tym  roku  jest 
dział zabytków  przyrody  i opisów  ciekaw ych 
a rzadkich  roślin, drzew , kw iatów  i t. p. Z uzna­
niem  przyjąć należy tę innow ację, k tó ra  ra tu je  
h onor nauk i polskiej w obec cudzoziem ców , którzy  
już daw no o p raco w u ją  inw entaryzację  okazów  
przyrody, żywej czy m artw ej, zała tw iw szy  się 
uprzednio  z skatalogow aniem  zabytków  sztuki i h i- 
storji. Z ajm ując się opisem  najciekaw szych  oka­
zów przyrody, opracow yw anym  w dziale bo tan i­
cznym  przez w ytraw nego znaw cę K. Steinboka, 
nie zaniedbuje rów nocześnie redakcja  tygodnika 
kon tynuow ać pod ję tą  inw en taryzację  zam ków, 
dw orów  i pałaców , zajm ującą sta le  każdy num er 
pism a. Ś ledząc pilnie ten  dział p ragnąłbym  
zw rócić uw agę redakcji, ażeby uw zględniać ze­
chcia ła  bardziej w iadom ości faktyczne, nie p o ­
przestając jedynie  n a  ładn ie  odbitych ilustracjach . 
Zadaniem  bow iem  tego działu  nie je s t przecież 
jedyn ie  chęć zw rócenia  uw agi czytelników  na  tyle 
ładnych  rzeczy, ale nie m niej i pow ażne poinfor­
m ow anie ich o dziejach i przeszłości danego oka­
zu. B ardzo ładn ie  je s t pod tym  w zględem  o p ra ­
cow any opis Zam ku W endeńskiego, tudzież ze­
szłoroczny opis zam ku i ordynacji rydzyńskiej. 
Baczyć zaś należy, iżby przyszły badacz podo­
bnych zabytków  znaleźć m ógł pożądane szczegóły, 
zebrane sk rupu latn ie  przez au torów  danych opi­
sów, którzy  nie zaw sze um iejętn ie załatw ić się 
z tem  potrafią , ograniczając się jedynie do oso­
bistych im presji. N iechaj m aterja ł zb ierany  w „Zie­
m i“, posiada w ym aganą ścisłość i naukow e op ra­
cow anie, um ożliw iając w ten  sposób p racę  przy­
szłem u m onografiście zam ków, dw orów  czy p a ła ­
ców polskich. Za w zór posłużyć pow inna m ono­
grafia zam ków  podolskich, o p raco w an a  przez dra
A. Czołowskiego, a  d rukow ana w T ece K onser­
w atorów  Galicji w schodniej.

N akoniec w ym ienim y jeszcze kilka c iekaw ­
szych artykułów , drukow anych  w ostatn ich  cza­
sach. Ciekawe są  zw łaszcza: K. S t o ł y h w o  —  
W  spraw ie ochrony  zabytków  archeologicznych 
i an tropologicznych; J. H. Zam ek w endeński (z 5 
ry c in a m i) ; bardzo ład n a  rzecz; J . S m o l i ń s k i e ­
g o  •— K aptu r i nam itka  (z 6 ry c .) ; W . S z u k i e- 
w i c z a  —  D aw ne lasy  królew skie n a  L itw ie ; 
Z. P l e w i ń s k i e j  — W ycinanki (z 13 ryc.) 
i St. W a r c h o l i k a  —  Tyniec. B . Janusz.

BOGDANÓWKA.
Dziś jeszcze Bogdanów ka, tuż za gródecką 

rogatką  leżąca, nie je s t przedm ieściem  Lw ow a 
i korzysta  ze w szystkich dobrodziejstw  swojego 
położenia  po za  lin ją  akcyzow ą m iejską, oraz 
cierpi na  w szystkie niedogodności z pow odu re ­
jo n u  prochow ego, k tó ry  nie pozw ala je j zabudo­
w yw ać się tak, jakby  chciała . T a n ieszczęsna p ro ­
chow nia odbija się też od czasu do czasu echem  
w lw ow skiej radzie  m iejskiej, k tó ra  jako  w łaśc i­
cielka Bogdanówki m iałaby obow iązek poczynie­
n ia  s ta rań  u  w ojskow ości, ażeby przecież ten 
e rarja lny  objekt nie za tru w ał życia tam tejszych 
w łaścicieli gruntów .

Co praw da ci w łaściciele  n a  długie jeszcze 
la ta  nie m ogą m ieć nadzieji, ażeby B ogdanów ka 
s ta ła  się siedzibą ludzi bogatych. N ieustanny  b o ­
w iem  gwizd lokom otyw  n a  przebiegających  tędy 
lin iach  kolejow ych jest w stan ie  podziałać na  
najm ocniejsze nerw y, sąsiedztw o zaś piaszczystych 
błoni Janow sk ich  i lasu  bilohorskiego nie jest, 
jak  do tąd  zbyt zachęcające.

W  każdym  razie  sielankow e czasy Bogda- 
nów k' m inęły  już bezpow rotnie. N iem a już km io­
tków, odrab ia jących  spokojnie pańszczyznę i p o ­
w inności m iejskie, nie m a też sinych dym ów  k u r­
nej chałupy, poryk iw an ia  byd ła  pędzonego n a  p a ­
szę i tym  podobnych w iejskich akcesorjów , k tóre 
ozdabiały B ogdanów kę, przez la t dw ieście z górą.

P ierw sza bow iem  w zm ianka a rch iw a ln a  o B o- 
gdanów ce pochodzi z r. 1603. W ów czas to  A n­
na, w dow a po F ryderyku  Gallu, ław n iku  lw ow ­
skim , sp rzedała  Bogdanowi D onow akow i O rm iani­
now i grunt, k tó ry  od now ego w łaśc ic ie la  o trzy­
m ał nazw ę Bogdanów ki, razem  ze staw em , m ły ­
nem , wielkim  ogrodem  ow ocow ym  i 25 chłopam i, 
k tó rych  tu  w spom niany B ogdan Donow ak, naw ia­
sem  pow iedziaw szy sen ior nacji orm iańskiej, 
osadził.

Jak  zw ykle w  daw nych czasach, było i p ra ­
wo w łasności Bogdanów ki bardzo zagm atw ane. 
W łaścic ie lem  bow iem  w ieczystym  ziem i b y ła  
gm ina m iasta  Lwowa, gdyż m iejscow ość leża ła  
n a  pustkow iach  nadanych  m iastu  przez W łady­
sław a Jagiełłę. Mimo to Jan  Kazim ierz w  r. 1661 
oddał Bogdanów kę w  tenu tę  innem u O rm ianinow i 
G rzegorzow i P iotrow iczow i, być m oże po w yga­
śnięciu  rodu  D onow aków .

Syn tego G rzegorza, Bogdan P io trow icz p ro ­
w adził dalej dzieło kolonizacyjne, tak że za n ie­
go siedziało już na  Bogdanów ce 64 w łościan , po­
dległych w ójtow i przedm ieścia krakow skiego, zo ­
bow iązanych  do robót na  rzecz M agistratu, a  za­
razem  do posług a głów nie do dostarczania  
podw ód d la posłów  zagranicznych m ocarstw , przez 
Lw ów  przejeżdżających. O czyw iście w łościanie ci, 
po za tem  odrabiać m usieli pańszczyznę każdo- 
czesnem u tenutarjuszow i.

W spom niany wyżej B ogdan P iotrow icz tak 
się zasiedział n a  B ogdanów ce, że uw ażał ją  już 
za sw oją w yłączną w łasność i jako  taką  sprzedał
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ją  w r. 1679 bez w iedzy M agistratu zakonow i S ilniejszym i zaś byli w idocznie Teatyni, bo
lw ow skich  T eatynów  Miało to  przedew szystkiem  jeszcze z początk iem  ośm nastego w ieku trzym ali
ten  skutek, że chłopi zapragnęli w yem ancypow ać się w  posiadan iu  Bogdanówki. W  r. 1723 przeor
się zupełn ie  z pod  w ładzy m iasta. O dm ówili tedy teatyński Innocenty  M arja T raw ara  pozw ał b u r-
M agistratow i robocizn  i szarw arków  i w ybrali m istrza  lw ow skiego Kupińskiego za gw ałt publi-
sobie w łasnego w ójta, ignorując zupełn ie  w ładzę czny popełn iony  n a  Bogdanów ce.
w ójta  p rzedm ieścia  krakow skiego . O statecznie jednak  i T eatynów  we Lw ow ie

W yw ołało  to długi i uporczyw y proces. Mia- nie stało , a  M agistrat u trzym ał się przy  sw ojem
sto bow iem  w ystąp iło  energicznie w obronie  i je s t dziś, tak  jak  za W ład y sław a  Jag iełły  w ła -
sw oich p raw  tak  w obec B ogdana P iotrow icza, ścicielem  Bogdanów ki —  w szystkie zaś echa  da-
jak  i w obec T eatynów . P roces jednak , jak  zw y- w nych sw arów  i p rocesów  śp ią  obecnie spokoj-
lde w tam ty ch  w iekach, nie kończył się nigdy, nie w 55 fascykule ak tów  A rchiw um  m iejskiego,
a n a  Bogdanów ce panow ał ten, k to  m iał w ięcej siły.

PRZEGLĄD^piŚMiENNlCTWA.
X . D r. A l. P echnik .  P ię k n o ść  w  sz tu -  w  k ry ty c z n e m  ro z p a trz e n iu  is tn ie ją c y c h  P o p u la rn a  h is to r ja  k o śc io ła  B e rn a rd y ń -  

ce. L w ó w  1911. w  te j dz iedzin ie  p o g lą d ó w  oddzie lić  sp ró -  sk iego p rz y n o si k ilk a  sz czeg ó łó w  do-
»Czy w a r to  p isa ć  o sz tuce« , zap y - b u je m y  z ia rn o  o d  p lew y , p rz y d z ie la ją c  ty c h c z a s  n ie z n a n y c h , w y d o b y ty c h  p rzez  

tu je  a u to r  n a  w s tę p ie  c iek aw e j tej ro z -  m y śli tra fn e j n a le ż n e  je j  m ie jsce  p o - a u to r a  z a rc h iw u m  k la sz to rn eg o . D o ta -  
p ra w k i, b io rą c  p o d  u w a g ę  n iezg o d n o ść  czes tn e , j a k  to  czy n i w ła śn ie  a u to r  k ich  n a le ż y  u s tę p  o d o b ro d z ie ja c h  ko- 
n a jro z m a itsz y c h  u c z o n y c h  w  u s ta le n iu  p ra c y  n in ie jsze j. śc io ła  z a w ie ra ją c y  w ie le  c iek aw y c h  n a -
p e w n y c h  z a sa d , z k tó ry c h  w y c h o d z ą c , N ad zw y cza j p rz y s tę p n ie  n a p is a n a  zw isk  i  sz czeg ó łó w  o so b is ty ch , da le j o 
b y lib y śm y  w s ta n ie  o ce n ia ć  zg o d n ie  w a r -  p r a c a  d ra  A. P e c h n ik a  p rz e d s ta w ia  w iel- ro b o ta c h  re s ta u ra c y jn y c h  p rz e p ro w a d z o -  
to ść  e s te ty c z n ą  d z ie ł sz tuk i. P y ta n ie  p o - k ą  w a r to ść  d la  ludzi, in te re su ją c y c h  się n y c h  ró ż n y m i c zasam i i t. p . C hociaż, 
d o b n e  n a le ż a ło b y  zap e w n e  zap rzeczy ć , sz tu k ą  i s z u k a ją c y c h  w  n iej za sp o k o ję -  m im o  p ra c y  zas łu ż o n e g o  p ro w in c ja ła  
g d y b y śm y  z a  z a d a n ie  p rzy ję li b u d o w a -  n ia  w y ższy ch  sw y ch  p o trz e b  d u c h o w y ch , B e rn a rd y n ó w , k w e s tja  m o n o g ra fji  kośc io - 
n ie  n o w y c h  p o g lą d ó w  es te ty czn y ch , k tó - w sk a z u je  o n a  d ro g ę , j a k ą  k ro czy ć  n a le -  ł a  B e rn a rd y ń sk ieg o  w c iąż  je s t  je szcze  
re b y  n iczeg o  n ie  w y ja śn ia ły , a  p o w iek - ży , ch c ą c  o cen ić  n a leży c ie  w a r to ś ć  sz tu - o tw a r ta , to  j e d n a k  m a  i ta , b e z p re te n -  
szyć c h y b a  z d o ła ły  p o k a ź n y c h  ju ż  ro z -  k i, u m o ż liw ia ją c  w  te n  sposób  o d p o w ie- s jo n a ln a k s ią ż e c z k a s w o ją  w a r to ść ,c h o ć b y  
m ia ró w  sk ła d  z a rz u c o n y c h  n ie u ż y tk ó w  d n ie  tra k to w a n ie  te jże . B. J .  d la teg o , że  d o trze  ta m , d o k ąd  n a u k o w e
i  w y b ra k o w a n e j ta n d e ty . In acze j je d n a k  O. N o rb ert G olichow ski. K o śc ió ł m o n o g ra f je  zw yk le  n ie d o c ie ra ją . 
p rz e d s ta w ia ć  się  rzecz  będzie , je ż e li  B e rn a rd y n ó w  w e  L w o w ie . L w ó w  1911.

N O T A T K I .

W yko p a lisko  m onet. W  P o d h a jc a c h  
d o k o n a n o  c iek aw eg o  w y k o p a lisk a  n a  
s ta re m  c m e n ta rz y sk u  o b o k  k ap licy  św . 
M ik o ła ja . J a k  w ieść  n ies ie  w  m ie jscu  
te m  b y ła  n ieg d y ś  ce rk iew  św . M ik o ła ja , 
a  obo k  c m e n ta rz , k tó reg o  śla d y  p o z o s ta ­
ły  do dziś. P o  b o k a c h  c m e n ta rz y sk a  są  
o b ecn ie  p o b u d o w a n e  d om y, a  o b o k  j e ­
dn ego  z ty c h  d o m ó w  w  ja m ie  l 1̂  m  
g łębok ie j n a tra f io n o  p o d czas  k o p a n ia  n a  
g ru z , z  k tó reg o  po  u d e rz e n iu  w y sy p a ło  
s ię  k ilk a n a śc ie  sz tu k  z ło ty c h  m o n e t. G o­
sp o d a rz  je d n e g o  z są s ie d n ic h  d o m ó w  
p o w ia d a , że  w  czas ie  k ied y  b u d o w a ł 
d o m , n a tra f io n o  w  z iem i n a  o g ro m n ą  
ilo ść  k am ien i, co się d a  tłu m a c z y ć  tem , 
że b y ł to  w a ł  o ta c z a ją c y  P o d h a jc e  ze 
s tro n y  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie j. W  k am ie ­
n ia c h  ty c h  z n a lez io n o  siln e  d ęb o w e 
d rzw i, k tó ry c h  n ie  d o b y w a n o  je d y n ie  
d la teg o , że  by ły  za  siln ie  w m u ro w a n e , 
a  ro z e b ra n ie  m u ru  g ro z iło  zaw a le n ie m  
in n e g o  b u d y n k u . O tóż w  m ie jscu  tem  
k o p a ł ro b o tn ik  j a m ę  n a  g aszen ie  w a p n a  
i  z n a la z ł w s p o m n ia n e  m o n e ty  w  g ruzie  
zu p e łn ie  ro z sy p a n e . W idoczn ie  z a k o p a n o  
j e  ta m  w  w ie lk im  p o sp ie ch u , gdyż n ie  
zn a lez io n o  żad n eg o  n a c z y n ia , w  k tó re m  
te  p ien iąd ze  m o g ły  b y ć  p rz e c h o w a n e .

O b o k  m o n e t p o lsk ich  b y ła  je d n a  
m o n e ta  m ia s ta  R y g i, d u k a t  F e rd y n a n d a  
III. i in n e . M onety  ro z p ró sz y ły  się.

S z ta n d a ry  p o lsk ie  w  Szw ecji. —
S zw ed zk ie  czaso p ism o  w o jsk o w e  »Illu- 
s tr e ra d  M ilita rrev y «  w  n r . 11 z r. 1910. 
p o m iesz cza  w ia d o m o ść  o d w u  sz ta n d a ­
ra c h  p o lsk ich  z n a jd u ją c y c h  się w  z b io ­
rze  tro fe ó w  w o je n n y c h  p a ń s tw a  s z w e ­
dzk iego , p rz e c h o w y w a n y c h  d o ty ch czas 
w  kośc iele  R id d a rh o lm s-k y rk a n  w  S z to k ­
h o lm ie  a  o b e c n ie  re s ta u ro w a n y c h  i p rz e ­
n ie s io n y c h  do »N o rd ik a  M uzeum «. P ie rw ­
szy  z n ic h  m ie rz y  o b ecn ie  w  re sz tk a c h  
sw o ic h  1 5 5 X 2 ^ 5  cm . i u sz y ty  z o s ta ł 
z h a f tu  je d w a b n e g o  z ap lik a c ja m i. P o ­
d z ie lo n y  n a  t r z y  p o la  c z e rw o n o -b ia ło -  
c z e rw o n e , o z d o b io n y  je s t  h e rb e m  P olsk i 
i L itw y , p o śro d k u  k tó ry c h  z n a jd u je  się 
h e rb  S zw ecji z h e rb e m  W azów , w szy stk o  
o to czo n e  ła ń c u c h e m  o rd e ru  Z ło teg o  r u ­
n a . P o d o b iz n ę  teg o  s z ta n d a ru  z n a la z ł 
a u to r  a r ty k u łu  n a  z n a jd u ją c y m  się 
w  S z to k h o lm ie  o b raz ie , k tó ry  p rz e d s ta ­
w ia  u ro c z y sty  w ja z d  Z y g m u n ta  III. do 
K ra k o w a  4. g ru d n ia  1605. Z  n a p ro w a ­
d z o n y c h  p rzez  a u to r a  d o k u m e n tó w  o k a ­
zu je  się , że sz ta n d a r  z a b ra n y  z o s ta ł  p rzez  
K a ro la  G u s ta w a  po  zd o b y c iu  p rz e z  n iego  
W arsz aw y .

D rug i sz ta n d a r  z a b ra n y  w  czasie  
b itw y  n a d  D u n a jc e m  w  r .  1655 je s t  ca ły  
cze rw o n y , o zd o b io n y  b ia ły m  k rz y ż e m  n a  
k tó ry m  O rze ł p o lsk i z h e rb e m  W a z a  n a  
p ie rsi, o to czo n y  ła ń c u c h e m  o rd e ru  z ło ­

teg o  ru n a . P o  b o k a c h  k o ro n y  z n a jd u je  
się  n a p is  » Tecum  p ro  te«.

Z  K ijo w a . L a u ry  W ilh e lm a  II. 
sn a d ź  n ie  d a ją  sp a ć  » T o w arz y stw u  W oj- 
sk o w o -H is to ry czn e m u «  w  K ijow ie In s ty ­
tu c ja  ta , k tó ra  w  zesz ły m  ro k u  się u w ie ­
c z n iła  s ła w e tn y m  p ro je k te m  p rzen ie s ie ­
n ia  n a g ro b k a  k sięc ia  K o n s ta n teg o  O strogs- 
sk iego z K a te d ry  do  m u z e u m , co g ro ­
z iło  p o m n ik o w i z u p e łn e m  m o że  zn i­
szczen iem , o b ecn ie  p o w z ię ła  m y ś l u p ię ­
k sz e n ia  K ijo w a  d z ies ią tk iem  p o m n ik ó w , 
p o s ta w io n y c h  w  je d e n  rz ą d  n a  w z ó r 
z n a n e j S iegesallee  w  B erlin ie . N a  p rz e ­
s trzen i m ięd zy  so b o re m  i m o n a s te re m  
m ic h a jło w sk im  m a  b y ć  u rz ą d z o n y  b u l­
w a r , z o b y d w u  s tro n  k tó reg o  s ta n ę ły b y  
p o m n ik i — p o są g i w ła d c ó w  k ijo w sk ich , 
w  p ie rw szy m  rzęd z ie  św . O lgi, J a ro s ła w a  
M ąd reg o  i  W ło d z im ie rza  M o n o m a ch a . 
N a  p o m n ik  księżn y  O lgi cesarz  M ikołaj 
II. o f ia ro w a ł 10.000 rub li, co p o n ie k ą d  
d a ło  p o ch o p  do  k ijo w sk ie j im ita c ji tw ó r­
czego p o m y słu  W ilh em a , k tó ry m  o s ta ­
tn i  j a k  w ia d o m o , n a  c a ły  św ia t się 
o śm ieszy ł. O czyw iście  k o ła  a r ty s ty c z n e  
i c z a so p ism a  sz tu ce  p o św ię co n e  u siln ie  
zw a lc z a ją  p ro je k  » T o w arz y stw a  W o j­
sko  w o-H isto ry czn eg o « . P. E .
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